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DZIŚ P R E M J E R A !
Od I i - g o  do 17-go paźd z ie rn ik a  w łączn ie

największa sensacja tego  sezonu

Wlmlciyni iwiftltt

P. t. Król Żebraków
dramat w 6-ciu częśc. w roli głównej najlepsza 

art. kinemat. MIA MAY, rzecz dzieje się w Chinach.

WEZWANIE DO AKCJONARJUSZOW. 
T o w a r z y s t w o  b e z i m i e n n e  k o p a l ń  w ę g l a  c z e l a d ź

W  P C ś Ł S l C E .
Siedziba p r a w n a  w P a ry ż u ,  przy ulicy de la  V ictoire  76 .

Niniejszem zaprasza się wszystkich Akcyonarjuszów, daw- 
tych  i ncw ych, na ZGROM ADZENIE OGÓ LNE NADZWYCZAJ­
NE, r.s czwartek 28 października 1920 rv na godzinę 10 i pół 
*tara, w celu przeprowadzenia obrad nad porządkiem  dziennym 
U stępującym :

1) Sprawdzenie i stw ierdzenie rzeczywistości oświadczeń i 
*ap’SÓw, orcz wpłat, dokonanych zgodnie z* aktem , zeznanym w 
^ttiu 2 października 1920 r. u notarjusza paryskiego M oye‘a, a 
^otyczącjm  19.CC0 ncwych Akcyj 500-frankowych, stanowiących 
Powiększenie Kapitału Zakładowego o 9.750.000 franków, posta­
nowione przez Żebranie Ogólne Nadzwyczajne z dnia 31 maja 
^ 2 0  roku.

2) Stwierdzenie ostatecznego urzeczywistnienia wzmianko­
wanego powiększenia Kapitału Zakładowego, jak również wyni­
kających 7 niego zmian, wyprowadzonych do Ustawy przez rzę­
ż o n e  Zgrom adzenie O gólne z dnia 31 maja 1920 roku.

R ad a  Z a rz ą d z a ją c a .

MMsfc w rękach polskich.
W arszawa, 11 października.

(T d . wł,)

..P rzeg ląd  W jecz.“ otrzymał cofające się wojska bolszewickie 
ladom ość o  zajęciu Mińska przez muszą iść drogami bocznymi. 
°jska polskie, skutkiem czego

IM iisM itó ii!  i i  ludność.
bolszewicy przygotowują napad na Petlurę.

K om unikat polski.
Warszawa, 12 października.

(Tel. wł.) •
• ^atro le  litewskie, nie zważając chodzi ludność ze strony litew- 
® rozejm, kilkakrotnie przekrc- skiej z prośbą o obronę przed 
Wy linję dem arkacyjną. rabunkami grasujących band li-

1 ° o  naszych oddziałów przy- tewsko-bolszewłckich. Przy zaję­

ciu Kojdanowa wzięliśmy 100 jeń­
ców z 22-ej dywizji sowieckiej.

Na południowym froncie dają 
się zauważyć zwiększone kon­
centracje sił bolszewickich w o- 
kolicy Żmerynki z widocznym 
zamiarem ruszenia na armję u- 
kraińską z chwilą nastania rozej- 
mu na froncie polskim.

Nacź, dowr. wojsk polsk.

Komunikat polski.
Warszawa, 11 października.

(P, A. T.)
Na całym froncie sytuacja bez 

ważniejszych zmian.
W rejonie Olewska oddziały 

nasze odparły parokrotne ataki 
dwóch pułków7 sowieckich, zmu­
szając nieprzyjaciela do panicz­
nej ucieczki.

Doraźne dochodzenia w spra­
wie samorzutnej akcji generała 
Żeligowskiego wykazały, iż wy­
stąpienia jego oddziału miały 
swoje źródło w rozgoryczeniu, 
jakie wśród oficerów i żołnierzy, 
rekrutujących się z wileńsczyzny i 
grodzieńszczyzny wywołały napły­
wające z Wilna wiadomości o 
represjach, stosowanych w'obec 
ich rodzin iw ogóle ludności pol­
skiej.

Nacz. dow. szt. gen.

Uciekinierzy czerw onej 
arm ji!

Roterdąm, 11 października.
(Tel. wł.)

Biuro holenderskie donosi, że 
w d. 9 i 10 b. m. przeszło na 
stronę polską 14.600 żołnierzy z 
armji bolszewickiej.

Sojusz po lsko-fin landzko- 
ru m u ń sk o -w ęg ie rsk i .

Londyn, 11 października.
(P. A. T.

Havas. Daily Telegraph do­
wiaduje s ię 'z  Helsingforsu, źe 
Finlandja, Polska, Rumunja i W ę­
gry prow'adza rokowania w ce­
lu zawarcia przymierza obronne­
go przeciwko ewentualnej akcji 

*>zaczepnej ze strony wschodu.

Oficerowie e n te n ty  w drodze  
do Polsk i.

Gdańsk, 11 października.
(Tel. wł.)

Przybyły tu dwa statki wojen­
ne angielskie, które przywiozły 
kilkuset oficerów ententy, dążą­
cych na front polski.

Dziś i dni nas tępn ych

IV SERJA OBRAZU p .  t .

lajnite flovego Tirli
UWA6A. Każda s e r  ja s ta n s w i  oddzielną  ca ło ść .

im  mliii z m m .
liH  h m  przestali iit ii

Żołnierze mordują komis, i oficerów.
Warszawka, 11 października.

Z ostatnich wiadomości z fron- nierze m ordują komisarzy i ofi- 
tu wynika, że armja czerw'ona cerów', zupełnie jak w r. 1917 
przestała właściwie istnieć. Zoł- po rozpadnięciu się armji carskiej.

P o ls k a  nis uznaje  t r a k t a t u  
l i t sw sk s -b e lsze w ick ieg s .

Warszawa, 11 października.
W czasie konferencji suwalskiej 

delegacja polska złożyła katego­
ryczne oświadczenie o nieuzna­
waniu przez rząd polski traktatu 
litewsko-bolszewickiego i stano­
wczo przestrzegła rzĄd litewski 
przed wyciąganiem jakichkolwiek 
konsekwencji prawnych z tego 
traktatu w stosunku do ludności 
terenów spornych, a zwłaszcza w 
stosunku do tych osób, które u- 
ciekły przed imvazją bolszewicką 
do Po'ski.

* Delegacja polska zw-ródła też 
specjaluą uwragę rządu litewskie­
go na to, że w armji polskiej są 
całe oddziały kresowców, którzy 
jako ochotnicy walczyli nietylko 
ze wolność sw'ego kraju, ale i m  
Polskę i którzy nie m ogą być z 
tego tytułu uw ażani'rza zdrajców 
stanu, albo w jakikolwiek sposób 
pokrzywdzeni przez zarządzenia 
rządu litewskiego.

W ca łe j  Rosji r a d o s n e  
d e m o n s t r a c je  pokojowe.

Ryga, 11 października.
Z pow'odu podpisania protoku- 

łu przez Joffego i Dąbskiego w 
dniu 5 października w całej Ro­
sji sowieckiej odbywają się rado­
sne dem onstracje.

Ciekawe pretensje 
bolszewików.

Ryga, 11 października.
(Tel. wł.) ■

Rząd bolszewicki wystąpił do 
delegacji polskiej w Rydze z pro­
testem  przeciw stosunkom  Pol­
ski z W ranglem, gdyż pokój przed­
wstępny nie pozwala, by Polską 
utrzymywała stosunki dyplom a­
tyczne ze stroną, prowadząca 
wojnę z sowietami.

Rząd sowietów dom aga się na­
tychm iastowego zerwania tych 
stosunków'.

Echa zajęcia Wilna.
W arszawa, 11 października. 

(R. A. T.)

W iadomość o zajęciu Wilna 
przez gen. Żeligowskiego wywo­
łała w wielu miastach polskich 
entuzjazm. Na ulicach Lublina 
przyszło samorzutnie do wielkiej 
manifestacji na rzecz polski i. Li­
twy.

Druga obok W ilna wielka sto ­
lica kresów, Lw'ów, wypowiedzia­
ła się radosnym  echem  na wieść 
o zdobyciu Litw'y centralnej na 
rzecz Polski.

W czoraj w południe na dw'óch 
olbrzymich wiecach, zwołanych 
przez N.P.R. uchwalono przeżakla­
m ację w śró d  •entuzjastycznych o- 
klasków, wysłać do gen. Żeligow­
skiego depeszę następującą: 

Dowódcy dywizji lilewsko-bia- 
łoruskiej gen. Żeligowskiemu, 
który w poczuciu obowiązku bo ­
haterskiego ruszył z własnej ini­
cjatywy na W ilno i powrócił tę 
perłę ziem polskich M acierzy,



Kup ,m!lionó\rk^“!
W yęptm m m  a i l l j t i !
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przesałam y wyrazy czci i wdzięcz­
ności.

Warszawa, 11 października.
(P. A. T.)

Wczoraj przed południem od­
był się olbrzymi wiec, zwółany 
przez Komitet zjednoczenia kre­
sów wschodnich z Rzeczpospolitą, 
który zebrał kilkutysięczny tłnm.

Z entuzjazmem przyjęło rezo­
lucję, wyrażają głęboką radość 
na wieść o zajęciu Wilna przez 
gen. Żeligowskiego.

Warszawa, 11 października.
(Tel. wł.)

Układ nasz z Litwą nie zdążył 
wejść w źfycie, gdyż W ilno zosta­
ło zajęte przez gen. Żeligowskie­
go, fakt ten odbił się- radosnym 
echem  po całym państwie. Cała 
ludność manifestuje swe uczucia 
wesela i wdzięczności dla boha­
terskich oddziałów.

M oże czyn gen. Żeligowskiego 
z punktu widzenia karności woj­
skowej jest niesubordynacją, ale 
żaden chyba wypadek nie zelek­
tryzował tak całego kraju, jak 
odzyskanie Wilna, całe też spo­
łeczeństwo inaczej aktu tego 
przyjąć nie mogło.

Rząd tymczasowy 
w Wilnie.

W arszawa, 11 października.
„Kur. W arsz.“ donosi:
Od osoby wiarogodnej, przy­

byłej z Grodna, dowiadujemy się, 
że w związku z wkroczeniem do 
Wilna dywizji litewsko-białoru- 
skiej pod wodzą jen. Żeligow­
skiego, powstaje rząd tym czaso­
wy, złożony z przedstawicieli ró­
żnych ugrupowań ludności ziem, 
które niedawno przy pom ocy 
bolszewików objęły w swe posia­
danie władze litewskie.

Rząd ten obejmie kierunek 
spraw całej, zajętej obecnie przez 
dywizję jen. Z.eligowskiego poła­
ci kraju, t. zw. Litwy centralnej 
i podoła zgrom adzenie narodo­
we, które ma się wypowiedzieć 
ostatecznie co do losów wileń- 
szczyzny.

Co słychać o Wilnie.
Warszawa, 11 października.

(P. A. T.)
Do Warśzawy nadchodzą wia­

dom ości, źe w Wilnie utworzył 
się rząd krajowy z dwuch pola­
ków, dwuch litwinów i dwuch 
białorusinów.

Rząd ten wydał odezwę do 
ludności w dwuch językach, wzy­
wając do spokoju i zgody.

Kasi sprzymierzeńcy.
Walki uliczne w Brodach.

M iasto nasze, położone, jak 
wiadomo, na samej granicy, ani 
rusz nie może dojść do spokoju.

Od sam ego początku wojny 
przechodzi ono istne piekło, 
zmieniając .kilkanaście razy „wła­
ściciela", przechodząc z rąk do 
rąk.

Pozbywszy się nareszcie, dzięki 
bohaterskiej naszej armji, -osta­
tnich najeźdźców bolszewickich, 
ubiegłej niedzieli znowu byliśmy 
świadkami walk ulicznych, jakie 
się rozegrały między tutejszą za­
łogą polską a uzbrojoną bandą 
ukraińska, która chciała sobie 
trochę w mieście naszym pohu- 
lać.

W iększy oddział tej uzbrojonej 
bandy  zjawił się w dzielnicy ży­
dowskiej z zamiarem rabowania 
i plądrowania. '

Na powstały krzyk zjawił się 
oddział załogującego tu wojska 
polskiego, który z całą energją 
zabrał się do poskrom ienia ra­
bującej bandy. Przyszło do zu­
pełnie regularnej walki ulicznej,

int

między sprzyjającą niemcom lu­
dnością pogorszył się znacznie. 
Obawy, że utrata prestigeu nie­
m ieckiego da się odczuć przy 
zbliżającym się głosowaniu i po­
ciągnie niemiłe następstwa, zdają 
się obecnie wcale nie bezpod­
stawne.

Okłamywalibyśmy sami siebie, 
gdybyśm y lekkomyślnie nieu- 
względniali skutków / powstania 
polskiego".

Organ ten liczy na, niezgodę 
polską, a mianowicie na to, że 
p. Korfanty „stracili na popar­
ciu" (?) i że wśróa socjalistów 
polskich powstał rozłam, gdyż w 
Królewskiej Hucie socjaliści o- 
świadczyli się za przystąpieniem 
do trzeciej > międzynarodówki. 
Ciesząc się z tego, „D. Tagesztg." 
sądzi, że okoliczność ta zadaje 
kłam bajce o jednolitym  froncie 
polskim.

Podkreślam y to, że na niezgo-

Zapowiedź sensacyj­
nych rewelacji.

Paryż, 11 października.
K orespondent „Echo de Parts" 

p. C h arle /B o n efo n , który osta­
tnio odbył dłuższą wycieczkę na 
G. Śląsk oświadcza na łam ach 
swego pisma, i# w niedługiej 
przyszłości ogłosi sensacyjne re­
welacje w sprawne zbrojenia się

dzie naszej budują niem cy swe 
słabnące nadzieje...

Przesilanie w kom 
ententy zażegnane.
g  Paryż, 11 października.
„Petit Parisien" donosi:
Jak  wiadąmo wynikły-pew ne 

trudności na tle rządów komisji 
ententy na G. Śląsku. Zarzucano 
gen. Le Rondowi, \j. faworyzuje 
zanadto polaków, ale zarzut ten 
podnosiła bardzo nieznaczna część 
anglików. Z 60 anglików, pracu­
jących w kamisji ententy tylko 
3 podało się do dymisji, przy­
czyni pokreślić należy, że urzę­
dowy przedstawiciel Anglji, Per- 
ciwal, pozostał na stanowisku.

Konferencja am basadorów spra­
wę załatwiła i cała komisja en­
ten ty  sprawuje znów rządy na 
G. Śląsku.

Więcej rozwagi.
(wywiad z p. Biniszkiewiczem).

Brody, 10 października.

Rtóra doszła do wymiany strza­
łów.

Po obu stronach są zabici i 
ranni, w końcu jednak bandytów 
rozbrojono, a pozostałą resztę 
odstawiono do więzienia. Może 
ta energiczna postawa naszych 
żołnierzy poskrom i na przyszłość 
zapędy ukraińskich bandytów-.

Protest 
rządu Petlury.

Ryga, 11 października. <
Przedstawiciel Ukrainy petlu- 

rowskiej, bawiący tutaj senator 
Szeluchin, doręczył prezesowi 
delegacji polskiej, Dąbskiemu, 
protest przeciw uznaniu przez 
Polskę de facto rząęlu sowieckiej 
Ukrainy przez fakt rokowań ry­
skich.

W proteście zapowiedziano nie­
ubłaganą walkę Ukrainy narodo- 
w-ej przeciw zarazie bolszewickiej, 
która zagraża nietylko Polsce, 
ale całemu światu.

Korzystając z pobytu w Sos­
nowcu znanego działacza ślą­
skiego, p. Biniszkiewicza, jedne­
go z najwybitniejszych członków 
śląskiej P. P. S., udałem  się doń 
dla zdobycia informacji i opinji 
jego co do zatargu angielsko- 
francuskiego na Śląsku Górnym .

P. Biniszkiewicz oświadczył, iż 
polskie widoki na załatwienie 
zatargu są jaknajlepsze i spo­
dziewać się należy, iż gen. Le 
Rond wróci na swe stanow isko, 
zwyciężając w ten sposób an­
gielskich i niemieckich intrygan­
tów.

Omawiając jednak sprawę ple­
biscytu, nie m ógł się p. Binisz- 
kiewicz powstrzymać od zrobie­
nia uwagi, iż prasa Zagłębia nie- 
zawsze rozumie powagę sytuacji 
i błędnie informując swych czy-' 
telników, szkodzi jeszcze spra­
wie, wywołując niesmak, jeśli 
nawet nie oburzenie.

O to „Głos Pracy" w artykule 
o Śląsku Górnym  podał nieda­
wno oskarżenie gen. Le Ronda 
o stronniczość na rzecz niem- 
ców, wynikłą jakoby z tego, iż 
jakaś „pulchna niemeczka" swy­
mi wdziękami generała opętała.

Stwierdzić tu przedewszystkim 
należy, iż niema w tym ani sło­
wa prawdy, że pom iniem y już 
niewłaściwość wytaczania tego  
rodzaju spraw w polityce. P. Bi­
niszkiewicz stwierdził kategory-

Sosnowiec, 11 października.

cznie, iż gen. Le Rond jest je ­
dnym z tych ludzi, którzy prze­
forsowali to, iż Śląsk nie dostał 
się odrazu niem com , a urządzono 
na nim plebiscyt. Jest on w sto­
sunku do nas najzupełniej 
sprawiedliwy i bez zarzutu, świad­
cząc n a m  w s z y s t k o  to, 
do czego jego stanowisko, ̂  
wym agające absolutnej bezstron­
ności, upoważnia go. N igdy d o ­
tąd  nie dał powodu do skarg, 
za co należy mu się bezwzględne 
uznanie.

Poza tym gen. Le Rond jest 
człowiekiem starszym, o dużej 
ambicji. Jeśli dotąd  postępow ał 
według zasad sprawiedliwości, nie 
znaczy to, by i nadal, kłuty cią­
gle przez niemców, postępować 
w ten sposób musiał. Artykuły w 
rodzaju omawianego w „Głosie 
P racy", oparte na fałszywych 
wiadomościach, m ogą go drażnić, 
a podane w odpowiednim  tonie 
przgz niemców, którzy najdrob­
niejszy nawet szczegół skrzętnie 
notują, wywołać całkiem niepo­
żądany dla nas stosunek Le 
Ronda do polaków.

To też jest bardzo wskazane, 
by wiadomości o Śląsku zasięgać 
u źródła wiarogodnego, a nie u 
osób podejrzanych. Zaś w om a­
wianiu tych spraw konieczną jest 
rozwaga i dobra wola.

J. W.

i przygotow ań wojskowych niem ­
ców na G. Śląsku.

Sytuacja 
na G. Śląsku.

Berlin, 11 października.
W „Deutsche Tagesztg." czy­

tamy: Dzięki polskiemu terorowi 
i przez p. Korfantego dyktowa­
nej polityce gwałtu stan rzeczy

Fatalna omyłka.
Warszawka, 11 października.

K orespondent wojenny sztabu 
armji gen. Bułak-Bałachowioza 
komunikuje:

Podczas ataków w kierunku 
Pińska adjutant rotmistrza Suj­
kowskiego spotkał w lesie, no ­
cną porą, pod wsią M. starego 
żyda. Adjutant rzucił czapkę 
swą na ziemię i podszedł do 
żyda.

Na pytanie: „kto idzie" żyd
odpowieł „swój!"

Na pytanie; gdzie idziesz to ­
warzyszu", żyd mniemając, że z 
nim rozmawia bolszewik, odpo­
wiedział.

— Do swoich, towarzyszu!
Zawiązała się rozmowa, z któ­

rej wynikło, że żyd szedł do 
sztabu armji sowieckiej w celu 
powiadom ienia „czerwonych" o 
przybyciu wojsk gen. Bałacho* 
wicza.

W rozmowie żyd wypowie­
dział wiele danych dotyczących 
dyslokacji wojsk gen. Bałacho- 
wicza, ich liczby i składu.

Gdy zaś towarzyszący audju- 
tantowi żołnierze powstali z mie- 
sca ukrycia i żyd ujrzał czapkę 
z odznaką wojsk Bałachowicza, 
podaną adjutantowi, zbladł i 
przez długi czas nie m ógł wy­

ksztusić słowa. Poczym  zaczął 
proponować adjutantowi do lar/. 

Szpiega powiefzono.

Delegacja przybyła do Wa(' 
szawy w celu przedstawiania pff 
stulatów tych odpowiednim  czy11’ 
nikom rządowym.

W skład delegacji wchodź 
4 polaków, 2 rusinów. 2 zl* 
chów, 1 żyd i 1 niemiec.

Minister Bartel.
M inister kolei, dr. Kazimie^ 

Bartel wysłał następujący list d° 
prezydenta Witosa:

8 października 1920.
Do prezydenta ministrów Rz^ 

czypospolitej Polskiej w W arsiP 
wie.

Przyjm ując propozycję objęci*1 
teki ministra kolei w g a b in e t  
prezydenta Skulskiego ro z u m / • 
łem, że porzucam umiłowań) 
warsztat pracy naukęwej jedyfl*e 
na czas wojny.

Z dniem podpisania prelimiń3' 
rzy pokojowych rolę swoją uw'3' 
żam nieodwołalnie za skończon3-’ 
sprawowane przezemnie kier o*'! 
nictwo winno przejść bez zwłok* 
w inne ręce.

Z tej przesłanki wychodzą*-1 
mam zaszczyt prosić Pana Pff 
zydenta o wyjednanie dla mfl? 
zwolnienia z obowiązków miń*' 
stra kolei.

Z uwagi na to, że podsektf' 
tarz stanu p. J. Eberhard prz? 
bywa jako eksport delegacji pff 
kojowej w Rydze, uważam za O' 
bowiązek pełnienie służby d  ̂
chwili mianowania następcy.

Proszę przyjąć wyrazy wy>ff 
kiego poważania i szacunku.

Ł. Bartel.. %

Delegacja 
rad ludowych.

Warszawa, 11 października.
Przybyła do Warszawy dele­

gacja rad ludowych Wołynia, re­
prezentująca powiaty: włodzi­
mierski, kowelski, łucki, rówień­
ski i sarneński.

Rady ludowe, jako przedsta­
wicielstwo całej ludności bez róż­
nicy narodowości i wyznania, 
powołane przez tą  ludność dro­
gą nieskrępow anych wyborów, 
m ają za sobą na Wołyniu rocz­
ną już przeszło pracę, w której 
niezmiennie stały na gruncie pań­
stwowości polskiej, będąc pod 
tymi względami .wyrazem dążeń 
i życzeń* szerokich mas ludno­
ści.

Po uwolnieniu W ołynia od 
najazdu bolszewickiego rady lu­
dowe w uroczystych rezolucjach 
raz jeszcze stwierdziły wolę lud­
ności tej w kierunku nierozer­
walnej łączności z Polską oraz 
wysunęły szereg aktualnych po­
stulatów natury administracyjnej 
i gospodarczej.

Echa strajku rolnego
Kielce, 11 października.

W ubiegły piątek wydział ka( 
ny sądu okręgow ego w KielcaC*1' 
rozpatrywał sprawę Jana L iso / 
skiego, M ateusza Lejka, K*j\, 
mierzą Lisickiego i Wojciec1* 
Króla, oskarżonych o zorgan*3 
wabię strajku rolnego w listop/ 
dzie roku 1919 w pow. pińczo",, 
skim, który to strajk miał fa*/ 
ne następstwa dla aprowiz31' 
kraju. Oprócz tego  Jan  LisO'' 
ski, b. marynarz floty rosyjsK'e]l 
niedawno aresztowany za ag*‘ 
cję wśród żołnierzy, był oska^ 
ny o opór władzy. i

W sprawie tej wezwano 
kunastu świadków. Oskarżał p°p 
prokurator Bruśnicki, Liso'*'"’ 
bronił się sam, w obronie po3 | 
stałych oskarżonych występO'* 
obrońca Freisinger. „

O godz. 7 wieczorem sąd 
głosił wyrok, skazujący wszV f 
kich czterech oskarżonych. J 
Lisowski skazany został na 4 ^  
fa więzienia, zam ieniającego d3 
poprawy, Lisickiego i Króla 
roku więzienia, a Lelka na fL. 
roku więzienia z zaliczeniem 
wszystkich aresztu prewencyj*1

Lisowskiego, Lisieckiego i '■ 
la polecił sąd natychm iast 
zić.

Każda broń 
dla nich dobi^’

Warszawa, 11 październik3'
Komisja, wysłana do p ó łń ^  

nych powiatów -Kongresówki f1., 
walki z księgosuszem  (o kt&fy  
go szerzeniu się doniosły pisff1̂ . 
twierdzi, że ma cały szereg P. ,  
szlak, a nawet dowodów, że /  j 
szewicy zupełnie św iad o m i 
celowo zaciągnęli tę straszn3 
pidemję bydlęcą do Polski. .2 

Stwierdzono np., iż bolsze^Tj 
dawali chłopom okazałe sz /j, 
bydła, które po dwóch dm3 . 
pobytu u nowych właścicieli 
padały na księgosusz, zaraź3) 
inne sztuki. A

Bolszewicy nie cofają-się Pr 
żadną bronią.



2 Warszawy
pociągi nie wyszły!

Kolejarze żądają żywności i odzieży.
Warszawa, 11 października’

(Tel. wł.)

W  d n iu  dzisiejszym z Warszawy Do Warszawy pociągi przy- 
nie odeszły pociągi z powodu chodzą.
strajku pracowników depot, żą- Koleje podjazdowe pracują 

' dających, by ich zaopatrzono na normalnie, 
zimę w żywność i odzież

[« iłom sotiili miilli i i ii .
Naszym komunistom dla pamięci.

Sosnowiec, 12 października.

Zwycięstwo Polski nad bolszewikami nie 
uchyliło jednak ich agitacji w naszym kraju; 
komuniści prowadzą swą niecną robotę w dal­
szym ciągu, a niektórzy nasi robotnicy sądzą,

, źe sowiecki ustrój to  jednak raj na ziemi.
Podane poniżej uwagi socjalistycznego 

dziennika „Avanti“ („N aprzód11) niech jako 
głos bezstronny wyzwolą nas z pęt komunizmu.

im przeglądam i wojsk, zebraniam i.
Ale skutek był wręcz odm ien­

ny, bo oto Serrati, redaktor 
„ Avanti“, który dotąd bardzo się 
przyczyniał do rozpanoszania się 
idei bolszewickich we W łoszech, 
oświadczył, że stosunki w Rosji 
są potwornie rozprzężone, ale 
przypisywał to  trudnościom  ze­
wnętrznym; twierdził on dalej, iż 
system  rządów bolszewicki da­
lekim jest od zasad dem okraty- 
zmu i socjalizmu i nosi charak­
ter dyktatury znikomej mniejszo­
ści, która rządzi siłą zbrojną.

Dzienniki niesocjalistyczne do­
pełniły reszty, opierając się na 
informacjach socjalistów, jak i 
zdobytych przez specjalnego k o ­
respondenta pism „Secolo11 i 
„M essaggero11.

K orespondent ów7 uważa sto­
sunki w Rosji za katastrofalne. 
Przemysł i kom unikacja są w 
zupełnym  upadku, wszędzie pa­
nuje korupcja, a m asy ludowe 
jęczą pod jarzmem niewypowie­
dzianej nędzy. W szyscy włoscy 
informatorzy schodzą się co do 
jednegu punktu, iż rząd sowiecki 
stoi niewzruszenie i stanowi siłę, 
z k tórą liczyć się trzeba. W yka­
zując jednak, czym jest bolsze- 
wizm, pisma podnoszą, iż byłoby 
zbrodnią w obec narodu chcieć 
podobne stosunki zaprowadzać 
we Włoszech; jakkolwiek z  dru­
giej strony pragną one nawią­
zania stosunków r  Rosją i wy­
miany towarów.

Skutkiem właśnie tych handlo­
wych usiłowań było wysłanie 
przez Rosję ładunku zboża (jak 
wiemy z depesz — na pół zgni­
łego); sowiety jednak z tym 
transportem  przesłały zastrzeże- 
żenie, iż dalszych spodziewać się 
nie należy.

Ciekawy ten głos o bolszewi- 
źmie winien zainteresować każ­
dego, gdyż niejedną cenną wska­
zówkę może nam dać i co do 
naszej polityki wewnętrznej.

Z. R.

Poza Rosją sowiecką ruch b o l­
szewicki nigdzie zapewne! nie cie­
szył się taką sym patją, jak we 
W łoszech, wśród tamtejszych so­
cjalistów. Z okazji konferencji 
socjalistów włoskich z Litwino­
wem, odbytej w marcu 1920 r. 
celem  wymiany jeńców i om ó­
wienia stosunków' gospodarczych 
m iędzy kooperatywami włoskimi 
i rosyjskimi, postanow iono z i  
wszech sił współdziałać wszyst­
kiemu, co m ogłoby dać w w y­
niku nawiązanie oficjalnych sto­
sunków' między dwoma państw a­
mi.

Dla nawiązania łączności do 
Rosji wyjechać miały najtęższe 
umysły z pośród włoskich socja­
listów dla dokładnego przestudjo- 
wania spraw społecznych, poli­
tycznych i gospodarczych na 
miejscu.

W końcu maja r. b. delegacja 
socjalistów, związków zawodo­
wych, kooperatyw wraz z całym 
tłum em  rzeczoznawców udała się 
przez Kopenhagę do Rosji. Część 
jej zaraz w początkach lipca nie­
oczekiwana wróciła, podczas gdy 
reszta wraz z redaktorem  „Avan- 
ti“ pozostawała nadal w Rosji, 
mając wziąć udział w kongresie 
trzeciej międzynarodówki.

Ci, którzy wrócili, nie opowia­
dali żadnych wrażeń, oświadcza­
jąc, iż są obowiązani milczeć. 
Postanow iono też, iż urzędowa 
opinja komisji zostanie opraco­
wana dopiero po powrocie resz­
ty delegatów, a opublikowana 
będzie po przyjęciu jej redakcji 
na plenarnym posiedzeniu.

Dyskrecja atoli nie została 
zachowaną i do prasy przedosta­
wały się głosy bardzo Rosji so ­
wieckiej nieprzychylne. Zwłaszcza 
prasa niesocjalistyczna, myśli 
wyjazdu do Rosji niepodzielająca, 
pełna była rewelacji na ten  te ­
mat. Jasnym  było w każdym ra­
zie, iż od opinji o Rosji zależy 
„być afto  nie być" rewolucji we 
Włoszech. W Rosji silono §ię'za­
jąć delegatów  i zaimponować

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

DUS we wtorek 12 b. tn. M aksy- 
milj *na. i

Ju tro  w środę 13 b. m Edwarda.
Wschód słońca o g. 6 m. 20. 
Zachód słońca o g. 5 m. « .

P i e l g r z y m k a  d o  P i e k a r  
n a  G.  Ś l ą s k u .  W sobotę o 
godz. 11 przed południem  z ko­
ścioła parafjalnego w Sosnowcu 
w'yruszy pielgrzymka do Piekar. 
W raca w niedzielę wieczorem. 
Dlziś, we wtorek, przyjmowane 
są jeszcze zapisy uczestników' i

uczestniczek; zapisy trwać będą 
do 6 wieczorem.

W razie ulewnego deszczu 
pielgrzymka się nie odbędzie.

Piekary słyną z cudow nego 
obrazu Matki boskiej.

„ M i l j o n ó w k a 11 nie zawio­
dła pokładających w niej nadziei, 
dzień każdy zwiększa szeregi jej 
zwolenników, do kasy sKarbu 
zaś hojnym strumieniem wpływa 
gotówka, której tyle potrzeba na 
zaspokojenie wydatków nieod­
zownych Aczkolwiek suma em i­
syjna tej pożyczki państwowej 
nie jest wyższa od pożyczek po-" 
przednio wypuszczonych, jednak 
zrealizowanie jej jest dla skarbu 
korzystniejsze, sprzedaż bowiem

odbywg się wyłącznie za gotów ­
k ąTaki sposób zrealizowania u- 
możliwił uproszczenie techniki 
sprzedaży. To też nabywca po­
życzki premjowej załatwia w cią­
gu kilku minut całą sprawę i to  
ostatecznie na lat dwadzieścia.

W Sosnowcu popyt na „miljo- 
nów kę11 jest stosunkowo znaczny. 
Jak  się informujemy w jednym 
tylko oddziale sosnowieckim ka­
sy krajowej pożyczkowej polskiej 
wykupiono „miljonówki11 za 3 
miljony marek.

Z a t a r g  p r a s y  z c e n z u r ą ,  
który miał miejsce w Sosnowcu, 
odbił się głośnym  echem w sej­
mie, w komisji sejmowej i t. d. 
Gdy się przyjrzeć bliżej tem u 
wszystkiemu, mimowoli człowiek 
zadaje sobie pytanie, czy sejm, 
prasa i władze wojskowe nie 
m ają spraw poważniejszych do 
załatwiania. Wszak i my mie­
liśmy scysje z cenzurą, ale przy 
dobrej woli załatwiliśmy je na 
miejscu ku zobopólnem u zado­
woleniu.

Oj, te  nerwy, co z igły robią 
... kwestję europejską! Obecnie 
tylko patrzeć, jak sprawa zatargu 
pism sosnowieckich z cenzurą 
znajdzie się na porządku dzien­
nym Ligi narodów...

Z e  S t o w ,  t e c h n i k ó w .  W 
Stowarzyszeniu techników w So­
snowcu odbędą się dwa zgrom a­
dzenia dyskusyjne z prelegentem  
prof. Fiedlerem:

1) d. 12 b. m. o godz. 8 wie­
czorem  — „O wilgoci w powie­
trzu 11 i 2) d. 15 b. m. o godz.
8 wiecz. — „O wentylatorach i 
kom presorach11.

Odczyty rozpoczynać się m ają 
punktualnie o wyznaczonej porze.

R u c h  e m i g r a c y j n y  w 
Z a g ł ę b i u .  Od kilku tygodni 
w Żagłębiu wzmógł się znacznie 
ruch em igracyjny wśród żydów. 
Codziennie oddział sosnowiecki 
kasy krajowej prżyczkowej wy­
daje em igrantom  od 10 do 20 
pozwoleń na wywóz pieniędzy 
zagranicę, przyczym maksymalna 
suma, jaką em igrant może wy­
wieźć, wynosi około 1 tys. rak. 
niemieckich.

W śród emigrujących przeważa 
płeć piękna, dążąca do mężów, 
którzy wyjechali z Polski wcze­
śniej.

U t r a t a  o b y w a t e l s t w a  
p o l s k i e g o .  . M i n i s t e r j u m  
spraw wewnętrznych odniosło się 
z wnioskiem do ministerjum spra­
wiedliwości, aby zwróciło nwagę 
sądów na rozporządzenie ROP. 
z d. 11. 8. 1920 r. Dz. U. 81 p, 
540 o utracie obywatelstwa pol­
skiego wskutek niespełnienia o- 
bowiązku służby wojskowej. P o ­
nieważ w okresie obecnym  tak 
bogatym  pod względem objętości 
ustawodawstwa przepis powyższy 
może być łatwo przeoczony, Rada 
obrony państwa wspomnianym 
rozporządzeniem  nałożyła na 
wszystkie władze państwowe i 
sam orządowe obowiązek poda­
wania do wiadomości m iniste­
rjum spraw wojskowych poszcze­
gólnych wypadków, po d p ad a ją­
cych pod to  rozporządzenie.

U r z ą d  s k a r b o w y  p o d a t­
ków i opłat skarbowych w Bę­
dzinie zawiadamia, że z dniem 
21 września b. r. weszła w życie 
ustawa o opłacie stem plowej od 
sprzedaży przedm iotów zbytku.

Bliższe szczegóły, dotyczące 
sposobu uiszczenia tej opłaty o- 

.raz przedm iotów zbytku, które 
opłacie tej podlegają podane są 
specjalnymi ogłoszeniami do pu­
blicznej wiadomości.

m

Dnia io .X  1920 r. po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach zasn ął w Pana nojakochańszj synaś 
i braciszek nasz

ś p. Renuś Wróbel
przeżywszy lat 3,

Wyprowadzenie zw łok  z A ilow ic na cm en­
tarz miejscowy w Czeladzi odbędzie się d. 13 paź 
dziernika o godzinie 8 c| rano 
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych i z n a j o m y c h

S t r o s k a n i  R o d i l o e  1 B o U z e ń s t w o .

siły naszej kom edji.
Jutro arcywesoła operetka 

„Gdy noc zapadnie11, k tóra gra­
ną  jest u nas podług insceniza­
cji teatru „Nowości" w W arsza-' 
wie. D oskonały duet murzynów 
w bardzo przystępnej melodj: 
pozostaje długo w uchu słucha­
cza.

W czwartek po raz pierwszy 
pełna humoru operetka „W esoła 
para", która cieszy się wszędzie 
wielkim powodzeniem .

Bilety na powyższe kasa dzien­
na już sprzedaje.

„ M a ł ż e ń s t w o  L o l i "  w 
D ą b r o w i e ,  ta doskonała lekka 
kom edja daną będzie jutro w śro­
dę. Autor jej, H enryk Zbierz- 
chowski wykazuje z całą um ieję­
tnością życie t. zw. kołtunerji, 
nie rozumiejącej, jak zwykle p o ­
wagi życia. Rzecz ujęta jest lek­
ko i przystępnie, łatwa bardzo 
do zrozumienia i efekt pożądany 
budzi. To też wszystkie sceny 
polskie obiegła, budząc wszędzie 
jednaki entuzjazm.

tejszego mieszkańca W olfa Lej­
bę Szczekacza, lat 19, k tórego  w 
Sosnowcu nasze władze policyj­
ne  aresztowały i odstawiły do 
kom endy uzupełnień w Będzinie. 
Szczekacz w d. 1. 8. 1920 r. u- 
ciekł do Niemiec celem uchy­
lenia się od służby wojskowej. 
Po  sporządzeniu protokułu, spra­
wę przeciwko S. skierow ano do 
władz wymiaru sprawiedliwości, 
celem pociągnięcia do odpow ie­
dzialności karnej w myśl ustawy 
sejmowej z d. 20. 2. 20r. w przed­
miocie kar za pogwałcenie prze­
pisów, dotyczących powszechne, 
go  obowiązku służby wojskowej- 
Szczekacza, oprócz przewidzianej 
wspomnianej ustawy, czeka u tra­
ta  obywatelstwa polskiego na 
skutek rozporządzenia Rady o- 
brony państwa z d. 11. 8. br. 
Dz. U. nr. 81 p. S 40.

T e a t r  H.  C z a r n e c k i e g o . 1 
„Kontroler wagonów sypialnych", 
ta przekom iczna farsa, pobudza­
jąca do niem ilknącego śmiechu, 
ukaże się dzisiaj na scenie na­
szej. Udział przyjm ują najlepsze

Machinacje kap. Wintuszki.
Sosnowiec, 10 października.

Na czele policji powiatowej 
będzińskiej stał przez czas długi 
jej kom endant, kapitan Wmtuszko.

Pan ten od dość dawna zwró­
cił na siebie uwagę społeczeń­
stwa przez dziwne zachowanie się 
wobec swego powinowatego, 
członka policji, który schwytany 
został w chwili, gdy pom agał 
przemycać złoto i srebro bandzie 
opryszków. Kap. W intuszka o- 
wego parobka przemytników bro­
nił wszelkimi siłami i wreszcie 
obronił przed odpowiedzialnością, 
choć, jak sam mówił do niżej 
podpisanego, ów powinowaty je ­
go stale przewoził żydom srebro 
i złoto do Sosnowca, skąd prze­
mycano je do Niemiec.

Po tym fakcie i po bezpra­
wnym zarekwirowaniu kilku wor­
ków pszenicy w Dąbrowie na­
piętnowaliśmy postępowanie W in­
tuszki, który znalazł jednak gor­
liwego obrońcę w b. zastępcy 
starosty, przebywającym obecnie 
w więzieniu, Jarnuszkiewiczu. Ow 
Jarnuszkiewicz, grożąc zamknię­
ciem pisma, dom agał się spro­

stowania, które też potrafił wy 
módz.

O becnie po długim dopiero 
szeregu kombinacji St. W intuszko 
znalazł się pod kluczem, gdzie 
go wysłał sędzia śledczy p. Lan­
dau na skutek ujawnionej ’ b„ 
charakterystycznej kom binacji. 
Oto b. kom endant W., zawieszo­
ny już w czynnościach, chcąc 
ratować sytuację i wykazać swą 
gorliwość służbową oskarżył o 
łapownictwo następcę Jarnuszkie­
wicza, p. Iwańskiego, przyczym 
nam ówił jednego ze swych p o d ­
władnych, niejakiego Ciechano- 
wickiego do fałszywych zeznań.

Ow C. zeznał, że za wyrobie­
nie przepustki dla szpiega Rubi- 
na wziął 100 tys. mk., z czego 
75 tys. dał p. Iwańskiemu. P rze­
byw ający w więzieniu za przem y­
canie srebra C. przyznał wreszcie, 
że był nam awiany przez Win- 
tuszkę, wynikiem czego było a- 
resztowanie słynnego obrońcy 
przemytników i rekwizyiora psze­
nicy. .

m

Ł a d n a  g o s p o d a r k a .  
Rząd sowiecki projektuje założe­
nie „takiej fabryki papieru, Iftóra- 
by  produkow ała gotow e bankno­
ty rublowe. Byłoby fto ogrom ­
nym ułatwieniem, gdyż obecnie 
na sporządzenie banknotów  wy­
chodzi dziennie tonna papieru 
(2440 funtów).

U t r a c i ł  p o l s k i e  o b y ­
w a t e l s t w o .  W ładze niem iec­
kie wydaliły z swego kraju tn -

O krucieństw a bolsze­
wickie w Odesie.
Bukareszt, 11 października.

Zbiegowie z Besarabji przyno­
szą tu wiadomości o okrucień­
stwach, jakich się dopuszczają 
bolszewicy w O desie.

Terror, stosow any tam  przez 
sowiety, przechodzi wszelkie wy­
obrażenie.

Bolszewicy zgromadzili na 
dworcu kolejowym , wszystkich, 
przeciwnych bolszewizmowi, i

codziennie dokonyw ują m aso­
wych egzekucji.

Drożyzna w O desie doszła do 
zenitu: funt chleba kosztuje ty ­
siąc rubli, pud nafty— 40,090 ru­
bli. W odociągi są czynne tylko 
je d e n  dzień w tygodniu. Epi- 
d em ja  duru wysypkowego zabie­
ra setki ofiar. Potęguje ją  je ­
szcze brak wszelkich środków 
m edycznych.

Z powodu blokady portu , 
transporty żywności nie nadcho­
dzą tu wcale. M iędzy uchodźca­
mi jest wielu takich, którzy pod 
wpływem warunków egzysTencj: 
w O desie popadli w obłąkanie..



Riąd ty o e m o v y  Vilna do Polski.
Depesza gen. Żeligowskiego.

Warszawa, 11 października. 

(P- A. T.)

N adeszła do W arszawy radjo- 
ćepesza od gen. Żeligowskiego 
z tymczasowej komisji Litwy 
Środkow ej, zawiadamiający rząd 
Rzeczypospolitej polskiej o za­
jęciu Wilna i powodach, które 
c o teg o  zmusiły.

W dalszym ciągu cadjodepesza 
proponuje rządowi R zeczypospo­
litej polskiej wskazanie czasu i

miejsca spotkania pełnom ocni­
ków delegacji obu stron, w celu 
omówienia powyższych spraw.

Podp. Lucjan Żeligowski, g e ­
nerał i dowódca, za tym czasową 
kom isję rządzącą Litwy Ś rodko­
wej W iiold Abramowicz, Leon 
Bobicki, M ieczysław Engel, T eo­
fil Szopa, Aleksander Gasztowt.

Przeciw Bogur...
Berlin, 11 października.

(Tel. wł.)
Niezawiśli socjaliści wystąpili 

do parlam entu z wnioskiem o 
natychm iastowe wykreślenie z 
kodeksu karnego artykułów o 
bluźnierstwie.

ców. Szkoda nietylko dla publi- niewicza się nauczyć, 
czności, ale i dla artystów, któ- Balet bisował, jak zwykle, 
rzyby mogli niejednego u p. Pro- '

Wyjazd gen. Henrysa Ładna opieka.
W arszaw y (1 -października.

(TeL w l)
Szef misji wojskowej francu­

skiej w Polsce gen. H enrys o- 
trzym ał od naczelnika państwa 
order „Virtuti militari“ i opusz­
cza Warszawę w d. 16 b. nr.

Stanowisko ministra 
aprowizacji zachwiane.

W arszawa, 11 października.
W  kołach poselskich uważają 

stanowisko ministra aprowizacji 
Śliwińskiego za m ocno zachwia­
ne. Przyczynił się do teg o  nie­
dostateczny stan aprowizacji w 
kraju.

N a ostatnim  posiedzeniu k o ­
misji aprowizacyjnej m inister Śli­
wiński nakreślił ponure horosko­
py aprowizacji na najbliższą 
przyszłość, wywołując depresję 
wśród posłów.

W skutek teg o  pos. Rauch o- 
s tro  zaatakow ał m inistra, oświad­
czając mu wręcz, że nie czując 
się na siłach do podołania tak 
odpowiedzialnem u zadaniu, po­
winien natychm iast podać się do 
dymisji.

Przybycie pociągów 
sanitarnych.

Kraków, 11 października.
(P . A. T.)

Przybyły tu  2 pociągi sanitar­
ne belgijskie, ofiarowane Polsce. 
W poniedziałek rano pociągi od­
jeżdżają do W arszawy.

W arszawa, 11 października.
(Tel. wł-)

W ojskowa komisja kontrolują­
ca Ligi narodów wyjechała do 
Wilna w celu zbadania, czy znaj­
dują się tam wojska bolszewickie,

Zaznaczyć należy; że w czasie 
rokowań polsko-litewskich w Su­
wałkach komisja Ligi narodów  
zachowywała się w sposób wi­
docznie nieżyczliwy i stronniczy 
w stosunku do postulatów pol­
skich.

Wrangel ciągle bije.
K onstantynopol, 11 października.

' (P . A. T.)
Havas.
Armja gen. Wrajrgla odparła 

ofensywę bolszewicką na Siriel- 
nikowo, wzięto przy tym 800 jeń­
ców. Nieprzyjaciel cofa się w 
kierunku północnym . P od  Wol- 
nówką wzięto 1,000 jeńców. 
Armja gen. Wrangla posuwa się 
naprzód wzdłuż wybrzeży morza 
Azowskiego.

Wymordowanie rodziny
adm. Scheera.

Erfurt, 11 października.
(5el. wł.)

W sobotę po południu w pi­
wnicy dom u, zam ieszkałego przez 
rodzinę wice - admirała Scheera 
malarz dekoracyjny Buchner za­
bił żonę i służącą wice-admirała, 
córkę zranił śm ierteln ie . w piersi, 
poczym sam się zastrzelił.

Przyczyna zbrodni nie jest znana.

Tyrol ciąży ku 
Bawarji.

M onachjum , 11 paździęrnika.
(Tel. wł.)

Z Insbruku donoszą, .że komi­
sja sejmowa po raz wtóry posta­
nowiła przyłączyć Tyrol do Ba­
warji. W ybrano komisję, która 
ma w te j sprawie pertraktow ać 
z ententą.

Nawóz sztuczny
Wytłoki rycynowe

zawierające 4 i pćl proc. do 5 proc. a se tm  
sprzedaje wszelką ilość

Ąkc. To w. Fabryki Olejów 
•1 » . POTOKI 9 -wie
w MAŁ0BĄ82U. poczta JBgbis, ziania piotrkowska.

m

Z teatru.
„Cygańska miłość* jest jedną 

z nielicznych operetek, zawiera­
jących pewien sens moralny, jest 
sztuką w dnżym stopniu dyda­
ktyczną.

Niedzielne jej wykonanie nie 
pozostaw iało nic do życzenia, 
nikt zresztą nie wątpił, że ope­
retka ta w obsadzie W ojnowska 
— Proniewicz pójdzie znakomicie. 
Z zespołu brali udział pp. Ko­
czorowska— doskonała jako wo- 
dewilistka, za słaba w partjach 
głosow ych, zwłaszcza, w zesta­
wieniu z p. W ojnowską, p. Ki­
sielewska, grająca żywo, [z uczu­
ciem , lecz niedość panująca nad 
swymi ruchami, p. Miller, k tóry 
śpiew ał nadspodziewanie — przy 
grze, jak zwykle, bez zarzutu, p. 
Kisielewski— niezrównany w roli 
służącego, p. Kaczorowski — oj­
ciec Zoriki, wyzbywający się tak 
rażącego w nim szarżowania, 
przykrego tymbardziej, że np. w 
„Księżniczce czardasza" grał zu­

pełnie bez szarży, grać więc wo- 
góle w ten sposób może; wre­
szcie p. Kozłowski — jako part­
ner p. Kisielewskiej. Czystym 
głosem  odśpiewał swe partje na­
rzeczony Zoriki.

N ad całym zespołem  górowali 
p p . W ojnowska i Proniewicz. P . 
Proniewicz, rzadko występując, 
mało jest znany publiczności, a 
szkoda, bo w roli Josziego grał z 
precyzją w najdrobniejszych na- 
nawet szczegółach, wyrastając 
znacznie ponad resztę wykonaw-
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Wiadomość $  „Iskrze".

M m  a ł m t c u  
*• KOILOWBJEI |  » -k i 
SMMwtec, Kełfa|M» &

j Brata* aflaizeaia I 
P o r t r e t y  V “S ‘
Tanlol Robota pierwszorzędna. 
Zdjęcia do portretów bezpłatnie. 
Lazar, S tarososiow leaka ta  14.

iuiiale módTj^Jg
Józef H lia tk l  fi go Mtja «.
7 a g 'n ę ła  karta wojskoww, Its ęźeczka 

hasy chorych, redz ona i S0 mk. 
na imię fllolzy Lorechta.'JIMiZr ~ ‘9lJ —r—-- irfil—ri n rami
M a n ic u r  pielęgnowanie rąk przyj 

1 m uję codziennie Starososno- 
wlecka 68 II piętro 
1V4 aturzystka udziela Korepetycji 
1 1 specjalność rratem atyka Wla 
dom otć Dęblińska 15 parter od 2—4 
poooł.____________________

Dom sprzedam  z powodu wyjazdu 
Sieiecka 17

D o szu k u je  pokoju umeblowanego z 
* obsługą od zaraz kawaler U i z ę d -  
nłk, Oferty pad C

’Z n t r ł o r f  Ślusarska - mechaniczny 
c a n t e m  n  Kraftc. De«u«rła 9 
Przyjm uje do reperacji: maszyny do 
pisania szycia, rachawaala, grąmofo- 
ny, samochody, motocykle, row try, 
nogi sztuczne, szlifowanie brzytew, 
nozy I wszelkie roboty wchodzące w 
zak es mechaniki.

dniem 11 peżdziemi?tT"oIworzona 
zostało Stowarzyszenie Spożyw 

cze „M erkury", ui. Deklerta t a  11 
Zapisy przyjm uje się codziennie od
godz 3 do 6
\l/y k o n y w ari7 ”rai)oty zegarm istrz w  
¥¥  skle, jub  lersKie i g r.w ersk la Z* 

k ład_ęhrjeścjański. Modrz, jowska 47 
^ a g ln ę ta  leg tym acja żywnością*** 
_  na im 'ę Marji Solsykcw tj 
^ g u b l  no na stacji w iedeńskiej por* 

rm onetkę zawierająaę 207 m»rek, 
k r ę  odroczenia na Imię Pawia K*„ 
bylec_^ZnjUzca_zwrócl do .Iskry*
D n'“ 4 Pf,icf2iarnika przybląSł «e 

P ^ w h c z e k  kcloru szarego O d *
3*rm ^ 5 Zca S o ,,?owlec* “ I bańska m Z5 s u jet n a

U Pzadaat k / i<i SZ* F na 0 “ branie zadatkowi) szafy.

S P^ ! u T  d,°-,m ,^z P ° * oc)u w yjazdu Sm iecka_l7.JI20 tysięcy mmek,
Z ik P M t a  W 0 J s l « > w s  'n a  i m k r  

Mendel Mendel ton wydana w P«- 
g*nl Zwrócić do „ Isk .y  
NT łUczydelka z patentem  konserwa 

tor jum  warsziwskiigo. ndziai*
r ' aakyjL°l sjô y ?n0weI Wiadomo^

IJrzędn iczka  p tń ś tT o W  przyjSTe 
uboczne zajęcie n ,  klika godzlr 

(Pisanie na maszynie prowadzenie 
|t i=g korespondencji, eweat. le cie 
języ»ai niem ieckiego także ^  re*pon- 
dencji). Zgłoszenia pod .Uczciwe 
Zajęcie* do fldmin.
^ a g lR ę ta  legitymacja żywne4cK>»» 

na imię Maiii Kubik

Podpalaezka
Powieść z francuskiego.

2,

—  Trzeba się rządzić rozumem  
moja córko. Nie m ożna żyć 
ciąg le ze zmarłymi. Jesteś m ło­
da, piękna, bardzo nawet piękna; 
lada dzień znajdzie się chłopiec, 
k tó ry  zapragnie ciebie poślubić.

—  Nigdy!., przenigdy!—zawo­
ziła Joanna F crtz r z o dźwiękiem 
silnego postanow ienia.

Nie mów tego...
Nigdy! —  powtórzyła m ło­

da kobieta.
Nie mów, czas wszystko 

zm ienia. W twoim wieku wiecznie 
się wdową nie pozostaje.

Ja  wiem najlepiej — odpo­
wiedziała Joanna — inne myśli 
zaprzątają m ą głowę.

— Jakież to?
Twarz m ówiącej zasępiła 

się na chwilę.
— Ach! — w yszepnęła —  gdy­

bym miała trochę pieniędzy... dwa 
lub trzy bilety po tysiąc franków.

— Cóżbyś robiła wtedy?
—  Cobym robiła?— na cóż da­

remnie rzucać na wiatr słowa, 
gdy wiem, że z tych pieniędzy 
mieć nigdy nie będę. Zostanę 
•v fabryce dopóki będę m ogła,

dla moich dzieci... Ufam w przy­
szłość, jeśli nie dla siebie, to dla 
nich.

—  To dobrze; nadzieja daje 
odwagę.

Tu właścicielka sklepu podała 
Joannie napełnioną blaszankę.

—  Przestrzegam  cię, zamknij 
to w szafie — wyrzekła. Tym 
malcom nigdy dowierzać nie 
można.

— Bądź pani spokojną, nazbyt 
obawiam się pożaru, abym nie 
miała być ostrożną w tym wzglę­
dzie.

—  Do widzenia!
—  Do widzenia.
Joanna zapłaciwszy wyszła ze 

sklepu.
Juraś bawił się przededrzwiami.
Zawołała go matka.
Przybiegł na jej wezwanie 

ująwszy w rękę konika, i pani 
F o rter z chłopczyną udała się ku 
Alfortville, do fabryki, gdzie była 
odźwierną.

W łaścicielka sklepu śledziła ją 
wzrokiem z daleka.

Joanna szła zwolna prow adząc 
za rękę Jurasia, w iodącego na 
sznurku swoją zabawkę.

Dziecię szczebiotało, zapyty­
wało o coś m atkę bezustannie, 
nieodbierając jednakże od niej 
odpowiedzi.

P ogrążona w wspomnieniach 
nieszczęścia jakie ją  okryło ża­
łobą, m łoda wdowa nie słyszała 
p taszęcego świegotu chłopczyny.

WyćawMi Wiktor Moosiorskl.

II.

Przytoczona powyżej rozmowa 
między dwiema kobietam i, określa 
jasno położenie Joanny Forter.

M łoda wdowa, jak wiemy, dwa­
dzieścia sześć lat wieku pilna 
robotnica, w ydoskonalona w szy­
ciu, zaślubiła dzielnego chłopca 
w dwudziestym drugim  roku życia, 
Piotra Fortier, mechanika maszy­
nistę w fabryce pana Juljana 
Labroue.

Zmarł on przed kilkoma mie­
siącami skutkiem eksplozji paro­
wego kotła, który to  wybuch 
nastąpił przez jego  własną nie­
ostrożność, a raczej Chwilowe 
roztargnienie, drogo przypłacone 
życiem.

Pan Labroue, chcąc zapewnić 
przyszłość sierotom  i wdowie, 
ofiarował jej m iejsce dozorczyni 
odźwiernej w fabryce. Przyjęła 
z wdzięcznością Joanna ów obo­
wiązek, dający jej m ożność wy­
chowania dzieci. Lecz, jak sły­
szeliśmy w ślepie M aisons-Alrort, 
cierpiała ona w czasie swego po ­
bytu w fabryce, gdzie wszystko 
przypom inało zgon tragiczny jej 
męża. Zdawało się jej, iż opu­
ściwszy Alfortville rozegna lub 
zm niejszy przynajmniej bolesne 
wspomnienia, jakie oblegały jej 
umysł w dzień bezustannie, a w 
nocy spędzały sen a jej powiek.

Oddalić się jednak z Alfort­
ville n iepodobna było. Chodziło

Drukarnia „iBkry-.g

tn o utrzymanie życia dla niej i 
jej dzieci. Żaden rodzaj szycia 
nie byłby w stanie dostarczyć 
jej funduszów dorównywających 
tym, jakie dawał jej obowiązek 
w fabryce.
• Właścicielka sklepn w M oisons- 
Alfort sądziła być ambitną Joan ­
nę: myliła się jednak.

Jeżeli m łoda wdowa pragnęła 
posiadać parę biletów tysiąs fran­
kowych, nie był* t* wskutek 
chciwości, lenistwa, lub kokiete- 
rji, lecz w cełn otworzenia sobie 
małego sklepu, i powiększenia 
go siłą pracy, wskutek pragnie­
nia dobrobytu dla swoich dzieci, 
na których spoczywały odtąd 
wszystkie jej myśli, cała jej tkli­
wość i wszelkie nadzieje.

Zbliżając się ku fabryce, Joan­
na myślała o tern wszystkiem i 
dla tego  to  wesołe szczebiotanie 
Jurasia nie dochodziło jej wcale.

Szła zwolna, jak powiedzieliś­
my, sm utna, ze spuszczonemi o- 
czyma; nie słysząc, nie widząc 
co się w koło niej dzieje.

Nagle zadrżała.
Jakiś głos po za nią wymówił 

jej imię. Ten głos wywarł na niej 
silne wrażenie; zmarszczyło jej 
się czoło, twarz zasępiła; nie o- 
bróciła się jednak po za siebie, 
i zamiast zwolnić kroku, przy­
spieszyła go żywiej.
. — Zaczekajźe pani Fortier — 

ozwał się głos — wracam do fa­
bryki, pójdziem y razem; pom ogę

ci n ieść blaszankę, która cięźk 
się wydaje,

Juras zwróciwszy się poznał 
m ówiącego, i zatrzym ał m im o 
wysiłków matki chcącej go u- 
prowadzić.

— Mamo! —  zaw ołał*-to  nasz 
przyjaciel pan Garaud, ten, któ­
ry mi dał tego  pięknego konika.

Korzystając z chwili, osobistość 
jaką chłopczyną nazwał panem 
Garaud nadeszła, łącząc się z 
m atką i synem.

Joanna ,m ocno zmieszana, sta­
rała się zapanować nrta sobą i 
i pokryć wzruszenie.

Nowo nadeszły był bladym., 
powieki mu drżały, a serce 
gwałtownie uderzało.

Pochyliwszy się, wziął Jurasia 
na ręce i ucałował w oba po­
liczki mówiąc:

Jak . się masz* mały.
Potem  postawiwszy go na zie­

mi, zwrócił się ku Joannie, m ó­
wiąc nie bez pewnej goryczy w 
głosie:

—  W iesz pani Fortier, m ożna-' 
by sądzić iż ty  mnie się oba­
wiasz... Skąd to  i dla czego? Sły­
szałaś mnie dobrze przćd chwilą, 
gdym  wymówił twoje nazwisko, 
i zamiast zaczekać na m nie, przy­
spieszyła^ kroku. Niechcesz wię­
cej mówić zemną? Starasz się 
mnie unikać... cóżem ci zawinił?

 ______ (D. c. n„)

RwUktopl łuljfin Wa polanki.


